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3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Gona inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora ; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a rty ­
kuły, przyjmuje Redakcya i Adm inistracya „Tygodnika", przy ulicy 
Garncarskiej N r. 5.

T reść : Zorganizowanie należytego suszenia i sprzedaży owoców i warzyw w Austryi. — Rośliny pastewne bardzo pożyteczne, a mniej 
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tości. ■— Oznajmienia.. — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia

ZORGANIZOWANIE NALEŻYTEGO SUSZENIA i SPRZEDAŻY 
OWOCÓW 1 W A R ZY W  w  AUSTRYI.

Przew odniczący  „ A ustryackiego S tow arzyszenia Po- 
m ologów" H enryk  lir. A ttem s w ydal odezwę do w szyst­
kich rolników  i właścicieli ogrodów, zapraszając ich  do 
łączenia się w  powyższych celach z pom ienionem  Stow a­
rzyszeniem  i wykazując korzyści, jakie w  połączeniu tein  
uzyskać mogą. Działanie osób pojedynczych na w łasną 
rękę, bez znajomości w ym agań handlow ych 'i bez zape­
w nionego odbytu na tow ar produkow any naraża je  na 
częste zawody, a w skutek tego na straty  i zniechęcenie, i 

w najlepszym  zaś razie na żm udne zdobyw anie tych  wia- i 

domości i kosztow ną opłatę frycowego. N iepow odzenia te i 

spotkać m ogą i stowarzyszenia, jeżeli p rzystąp ią do rzeczy 
bez należytego przygotowania, a przedew szystk iem  bez za­
bezpieczenia sobie odbytu, na k tórem  oprzeć się m usi każdy 
przem ysł, szczególnie zaś p rzem ysł rolniczy. W aru n ek  ten  
je s t  podstaw ą praktycznego rozwoju każdego p rzedsię­
biorstw a.

W ychodząc z powyższego założenia uznał lir. A ttem s 
za konieczne, by przeprow adzić sam em u dobrą produkcyę, 
wyszukać następnie odpow iednie miejsca odbytu, pozyskać 
takow e dla przedsiębiorstw a, a dopiero w tenczas zachęcić 
innych  do naśladow ania.

Celu tego dopiął on w zupełności i poręcza obecnie,

iż austryacki p roduk t suszony może być nietylko odpowied­
nim- do szerszego handlu, lecz że korzystny odbyt jego 
je s t zapewniony.

N ie było to jednak  zadanie ła tw e ; należało p rzede­
wszystkiem  zbadać osobiście rozm aite sposoby suszenia 
owoców i jarzyn , w ybrać najw łaściw sze i starać się o za­
bezpieczenie dróg zbytu dla produktów  otrzym anych, co 
okazało się początkowo nad e r trudnem . Odbiorcy w państw ie 
austryackiem  zachowali się początkowo bardzo niechętnie 
i traktow ali rzecz now ą z niedow ierzaniem . Stopniowo 
jednak  zaufanie w zrastało, obecnie zaś produkcya hr. A t- 
tem sa nie jest już  w stanie zaspokoić wszystkich zamówień, 
p rzyszedł więc czas stosow ny do rozszerzenia jej na w iel­
kie rozm iary.

M arynarka państw ow a robiąc dłuższe doświadczenie 
z tem i produktam i, żąda tak  znacznej ich dostawy, że za­
pasy w łasne ani w części pokryć jej nie są w stanie.

Zagranica okazała od początku większe zaintereso­
w anie się przedsięb iorstw em  pow yższem ;  dzisiaj odbyt 
produktu  austryackiego w tę stronę je s t dobrze u g run to ­
wanym.

E ene ty  austryackie zw ycięży ły . konkureneyę owoców 
am erykańskich  i znajdują popyt w  N iem czech południo­
wych, w Szwecyi, a naw et w  A nglii przy  cenach daleko 
wyżśżych, aniżeli w yroby am erykańskie sporządzone w ię­
cej dla oka. Polecić jednak  należy, by-właściciele ogrodów 
suszyli- tym czasowo nie zbyt w iele jab łek  i to tylko naj-
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lepszych gatunków, gdyż towar średni nie znajduje pokupu 
—  natomiast tern więcej gruszek, śliwek, brzoskwiń, wi­
sien i czereszeri, które m a ją ' chętnych nabywców, byle 
były w dobrych gatunkach i sporządzone starannie; gru­
szki tylko obierane, śliwki dobrze dojrzałe i słodkie.

Chociaż ogłoszenia „Austryaekiego Stowarzyszenia 
Pomologów“ zawierają wszelkie w tym względzie wska­
zówki, hr. A ttem s oświadcza się uprzejmie z gotowością 
udzielenia ich każdemu tak co do przyrządów suszarnia- 
nych, jak i co do rozmaitych innych szczegółów.

Mniej pomyślnie rozwijał się początkowo interes 
z warzywami suszonemi, połączenie jednak przyrządzania 
takowych z suszeniem owoców było poniekąd koniecznem, 
gdyż doświadczenie wykazało, iż dochód odpowiedni z u- 
rządzenia suszarni w takim tylko razie w całości zapewnio­
nym być może. Obie te gałęzie uzupełniają się wzajemnie 
i wyzyskują należycie czas; pracę i koszta.

Również i z tym  towarem szło nieco lepiej z . wy- 
sełką za granicę, aniżeli przy pozbywaniu go w kraju. 
Usiłowania, by sprzedawać warzywa suszone restauraeyom, 
szpitalom i stowarzyszeniom spożywczym, nie miały zbyt­
niego powodzenia. Gorliwe starania o zainteresowanie tym 
produktem  zarządy armii i m arynarki austryackiej uzyskały 
tylko u tej ostatniej częściowe uwzględnienie. Odbyt za 
granicę przedstawia większe widoki, które wzmocniły się 
szczególnie wskutek zażądania przez m arynarkę niemiecką 
znacznych dostaw warzyw suszonych, co spowodowało po­
szukiwanie za większemi ilościami takowych, zawierających 
po 20— 50 eetn. m. każdego gatunku. Jeżeli armie i ma­
rynarki wymagać będą produktu tego, w takim razie roz­
wój owej gałęzi przemysłu gospodarczego otrzyma nową 
i bardzo skuteczną podnietę.

Spodziewać się należy, że za przykładem tym pój­
dzie i zarząd armii austryackiej, gdyż chodzi tu o zabez­
pieczenie żołnierzowi, tak w czasie pokoju jak wojny, zdro­
wego i smacznego pokarmu, a kto poznał z doświadczenia 
całą trudność zaopatrzenia armii w polu w żywność sto­
sowną, ten  myśl powyższą przyjmie jak najprzychylniej.

Niewątpliwem jest, iż władze wojskowe starają się 
usilnie o dostarczenie żołnierzowi w polu dobrego poży­
wienia, lecz mimo największych tych starań, zadowolić 
się on musi kawałkiem mięsa ze świeżo zabitego bydlęcia, 
niezawsze z dodatkiem szczypty soli jako przyprawy i 
porcyą chleba lub suchara. Mięso jest nieraz takiej jakości, 
że przy wielkim głodzie ledwie je spożyć można. W  pro­
wadzenie konserw mięsnych jest niewątpliwym postępem, 
chociaż i tu  spodziewać się należy, iż z czasem zastąpione 
one zostaną mięsem suszonem.

Głownem tu zadaniem jest nadanie dobrego smaku 
każdemu mięsu i sporządzonej z niego zupie, a to w spo­
sób najprostszy, najtańszy i niezawodny. Jedynym  do tego 
środkiem jest odpowiednia mieszanina warzyw suszonych, 
które sprasowane do wielkości zwykłego mydła, i ważą­
ce 100 gramów, wystarczają do wybornego zaprawienia 
pożywienia dla 30 ludzi. W  szpitalu m arynarki w Pola

używa się 100 gr. ważywa suchego na 200 porcyj ży­
wności, która mimo takiego rozcieńczenia zaprawy jest 
jeszcze bardzo smaczną. Paczka podobna zabezpiecza żołnie­
rzowi. przyprawę do pożywienia przez cały miesiąc i nie 
obciąża jego tornister, z którego w danym razie wyrzuci 
raczej wszystko inne, a zatrzyma ten pakiecik niezbędny 
dla niego. W czasie wojny francusko-niemieekiej w r. 1870 
znajdywano w tornistrze każdego wziętego w niewrolę lub 
poległego żołnierza francuskiego puszkę z warzywem su­
szonem.

Dobrze sporządzone warzywo trwać może lat kilka 
bez wszelkiej straty w wartości swojej, a koszta produkcyi 
100 gr. wynoszą 16—20 ct., co obciąża dzienne utrzyma­
nie żołnierza ledwie drobnym ułamkiem jednego centa.

Opierając się na powyższych wywodach i zapewnio­
nym już w pewnej mierze odbycie dla owoców i warzyw 
suszonych, zachęca hr. Attems rolników i właścicieli ogro­
dów do energicznego i starannego zajęcia się tą gałęzią 
premysłu rolniczego, mogącą przyczynić się w znacznej 
części do uzyskania odpowiednich dochodów z posiadanej 
ziemi.

Produkcya nasion, warzyw i owoców suszonych, stać 
się może —  obok hodowli bydła —  kotwicą zbawienia, 
przy ogólnem. obniżeniu się cen wszystkich innych płodów 
gospodarstwa rolnego.

(Oświadczenia się z przystąpieniem do „Austryaekiego 
Stowarzyszenia Ogrodniczego“ adresować należy „An die 
Vereinsleitung, Leechwald, Graz“).

ROŚLINY PASTEWNE
bardzo pożyteczne, a mniej jeszcze dotąd u nas rozpowszechnione.

1. Gorczyca biała (Sinapis alba).

Udaje się najlepiej w średniej, w próchnicę bogatej, 
głęboko uprawnej i w ogóle w starą siłę rodzajną obfi­
tującej ziemi. Piasków i sapów nie znosi, na mocnej gli­
nie, byle tylko nie brakło jej siły nawozowej, też jeszcze 
udaje się nieźle. Byle nie po roślinach olejnych, gorczyca 
po każdym udaje się przedpłodzie, wymaga wszakże upra­
wy starannej, a przedewszystkiem spulchnienia, gdyż na 
bryłowatej roli urodzaj jej staje się wątpliwym; gdyby zaś 
mimo to siać ją  w podobnych warunkach wypadło, siew 
chyba znacznie powinienby być gęściejszy.

Gorczyca znaczne wytrzymuje zimno, znosi nawet 
przymrozki aż do 4° R., można ją  więc jak najwcześniej 
zasiewać na wiosnę, a siejąc ją  odpowiednio do liczby in­
wentarza partyami co dni osiem, aż do jesieni, można 
z niej ciągle mieć zapas świeżej paszy zielonej. Używane 
do siewu nasienie powinno być zawsze wyborowego ga­
tunku, gdyż w znacznej części od niego pomyślność całego 
sprzętu zależy. Na morgę 300-pręt., siejąc na paszę po-



TYGODNIK ROLNICZY. 408

trzeba nasienia 36—40 funt., które posiane rzutem na 
dobrze uprawioną rolę, tylko zabronować potrzeba. Dobrze 
jest także siać gorczycę w trzaskę wyczaną, o ile natu­
ralnie ma przeznaczenie na zieloną paszę, w ten sposób 
bowiem zyskać można dwa cięcia, z których w pierwszem 
przeważa gorczyca, a w drugiem wyka, podczas gdy 
wypuszczający po skoszeniu obudwóch owies, jeszcze dla 
bydła niezłe dać może pastwisko. Gdzieby zaś chodziło 
o oszczędzenie pracy, wynikającej z dwurazowego siecze­
nia, w czem byłaby pewna racya tam, gdzie robotnik jest 
trudny, tam możnaby też zadowolnić się jednorazowem 
koszeniem, zyskując przez to pokos daleko obfitszy odrazu; 
wszakże wtedy niepowinno się w trzaskę wyczaną gor­
czycy posiewać prędzej, dopóki ta nie powschodzi zupeł­
nie i w ogóle się nie zazieleni, gorczyca bowiem niewiele 
potrzebując do wzejścia wilgoci, kiełkuje szybko i wnet 
w rozwoju za wyką podąży, podczas gdy posiana z nią 
równocześnie wnetby postarzała, przez co na wartości pa­
stewnej wieleby straciła. Ten szybki rozwój wegetacyjny 
gorczycy nadaje jej jako roślinie pastewnej tę nieocenioną 
własność, że posiana na pooranych rżyskach zbożowych, 
przy sprzyjających zresztą warunkach zdolna jest w ciągu 
jesieni wydać dla bydła tak znaczną ilość paszy, jakiej 
żadna inna roślina pastewna w czasie tym wydać nie 
byłaby w stanie.

Gorczyca najkorzystniej. spasa się w czasie kwitnięcia, 
później bydło mniej chętnie ją bierze, i to tern więcej, im 
więcej roślina zbliża się do dojrzałości, gdyż wdenczas 
staje się ona twardszą i więcej nabiera właściwej sobie 
ostrości. Dla tego też z obsiewem gorczycy na paszę tak 
urządzać się trzeba, aby ile możności na okwiciu koszenie 
jednego poletka zakańczać, a na rozkwiciu, koszenie dru­
giego rozpoczynać. Po gorczycy pasionej w okresie wege- 
tacyi jak wyżej, ani mleko ani masło żadnego nieprzy­
jemnego smaku nie nabiera, owszem mleko nadzwyczajnie 
bywa tłuste, a masło pięknie żółtego nabiera koloru.

Celem zyskania nasienia, należy siać poletka.osobne*.) 
Gorczyca daje z morga 5—7 korcy ziarna i 20—30 centna­
rów słomy. Do sprzętu bardzo jest łatwą, gdyż ziarno nie 
łatwo się wysypuje. Koszenie najlepiej odbywać za rosy, 
obejście zaś z pokoszoną gorczycą podobne jest do rzepa­
ku, z tą chyba tylko różnicą, że raz położona w kupki 
dłuższy czas znosi niekorzystne zmiany pogody bez zna­
cznej szkody. Morga obsiana białą gorczycą na paszę, ko­
sztowałaby przy dzisiejszej jej cenie 3 1/2— 4 rs., a zatem 
w porównaniu z dzisiejszą ceną wyki, prawie o połowę 
taniej' niż ta ostatnia.

Wyborną trząskę szczególniej dla bydła mlecznego, 
w której skład także wchodzi gorczyca, daje wysiew na 
morgę 300-prętową:

*) Zwracamy uwagę czytelnika na  trudność dostania dobrego 
nasienia w handlu  i n a  rozpowszechnione fałszowanie jego, opisane 
w N. 16 „Tygodnika rol.“ na  stronicy 182 (Przyp. Eed. Tygod. roi.)

65 funt. gryki
65 „ wyki
40 „ kukurydzy.
27 „ gorczycy białej
20 „ prosa
10 „ sporka.

Ze mięszanka na ten rok, zwłaszcza nie mając nasion 
własnych, byłaby za kosztowną, rozumie się samo z siebie, 
podając ją więc z tem zastrzeżeniem, jako należycie wy­
próbowaną polecić możemy na przyszłość w korzystniej­
szych dla gospodarstwa warunkach. (Ziemianin).

Dla dokładnego przedstawienia wszelkich szczegółów 
odnoszących się do uprawy i pożytków gorczycy białej, 
podajemy jeszcze artykuł dra J. Brummera dyrektora za­
kładu rolniczego w Kappeln, który pod tytułem „ B i a ł a  
g o r c z y c a  j a k o  r o ś l i n a  p a s t e w n a  ś c i e r n i s k o -  
w a“ umieszczony jest w zeszycie listopadowym gazety 
rolniczej Fiihlinga.

Opisanie uprawy gorczycy białej poprzedzamy —■ po­
wiada autor -— streszczeniem punktów, które powinny być 
uwzględniane ogólnie przy uprawie wszelkich roślin pa­
stewnych :

Pokładanie ścierni odbywać się powinno — o ile 
możności — n a t y c h m i a s t  po zebraniu zboża, a to 
nietylko dla uzyskania dla płodu następnego dłuższego 
czasu wegetacyjnego, ale również dla ochronienia roli od 
— niebezpiecznego dla wydobrzenia jej — wyschnięcia. 
W tym celu nie jest zupełnie dostatecznem puszczenie płu­
gów zaraz za wozami sprzątającemi zboże, ale użyć je na­
leży nawet przed wożeniem takowego, przekładając kopy, 
o ile to możliwe, na miejsca poboczne. — Z pospiesznem 
pokładaniem ściernisk łączą się także nadzwyczajne korzyści 
pod względem uprawy roli, która przy użyciu roślin mię- 
dzyplonowyeh (seradelli, łubinu i t. p. zasianych w zbożu) 
niezawsze mogą być wyzyskane. W każdym razie, przy 
podobnym systemie uprawy zyskujemy nieco większą ilość 
paszy zielonej i możność wcześniejszego jej użycia w jesieni.

Korzyści wspomniane wyżej jako odnoszące się do 
uprawy roli są następujące:

a) Zniszczenie chwastów.
b) Poprawienie właściwości fizykalnych roli, szczególnie 

zaś ochrona przed zbytecznem wyschnięciem.
c) ■ Zbutwienie i przeistoczenie pozostałości roślinnych 

(ścierń, liście opadłe, korzenie) w pożywienie dla 
roślin następnych.

d) Zniszczenie owadów7.
2. Dla uzyskania dłuższego czasu do wegetacyi ro­

ślin ścierniskowych •— jeden dzień, letni znaczy tu więcej 
jak kilka w jesieni — należy kosić zboże w stanie nie­
zupełnie jeszcze dojrzałym (świdowate, Gelbreife), zatem 
o 5—6 dni wcześniej aniżeli to się zw7ykle dzieje, nie 
czekając na zupełne dojrzenie, przy którem wypadają czę-
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sto ziarna najcięższe, co przy czasie wietrznym powoduje 
ogromne straty. Praktyka wykazała już od dawna, iż przez 
wcześniejsze skoszenie lub zżęcie nie ponosimy żadnego 
uszczerbku w wykształceniu się ziarna, zyskujemy zaś na 
jego mączności, większej wartości pożywnej słomy i t. p.

8. Do pokładania ścierni używać należy wieloski- 
bowców (o ile zagony nie są zbyt wąskie i wysokie. Przyp. 
Red. T. r.) Robota niemi jest szybka i bardzo dobra.

4. Przeoranie ścierni może być nieco głębsze w po­
równaniu z pokładem, który nie ma być obsianym. Ścier­
niska rzepakowe należy spokładać bardzo płytko, lub zbro- 
nować poprzednio silnie, by opadłe ziarno przyprowadzić 
do skiełkowania i dopiero zorać pod zasiew.

5. Jeżeli rola nie jest dosyć żyzną, należy przed spo- 
■ kładaniem ścierni zasilić ją  nawozem, najlepiej płynnym

(n. p. rozpuszczonym guanern peruwiańskiem). Powoduje 
to szybszy wzrost roślin, a nakład zwróconym zostanie 
przez lepszą jakość paszy i obfitszy plon płodu następnego.

6. Po przykryciu nasienia bronami pożytecznem jest 
użycie walca pierścieniowego z powodów znanych już de- 
stateczhie.

7. Nie trzeba oszczędzać nasienia, by rośliny pastewne 
powsehodziły gęsto, a wtedy i wzrost ich będzie szybszym. 
Zasiew musi być o tyle gęściejszym, im później wykona-, 
nym zostanie. Liczne próby .przekonały dowodnie o praw­
dziwości tej reguły.

8. Nasienie dobierać naley o ile możności jak naj­
świeższe. Starsze nasiona potrzebują dłuższego czasu do 
skiełkowania. Nasienie inkarnatki, którą używa się także 
do zasiewu w ścierniskach, traci łatwo siłę kiełkowania, 
gdy jest nieco starsze. Co do nasienia gorczycy białej, to 
wiadomem jest, iż przeszłej jesieni odkryto w zakładzie 
tutejszym fałszowanie takowego nasieniem bezwartościo­
wego rzepaku indyjskiego, a fakt ten sprawdzono świeżo 
w okolicy Hadersleben. Równą ostrożność.zachować należy 
i względem innych nasion.

9. Do zasiewu roślin pastewnych w ścierniskach do­
bierać należy, o ile możności, takie pola, które nie mają 
być obsiane zbożem ozimem, gdyż:

a) zasiew oziminy uskuteczniony po zebraniu roślin pa­
stewnych byłby zanadto spóźnionym;

b) rola traci przy tern wiele wilgoci, która szczególnie
na gruntach z natury swej suchych, potrzebną jest
koniecznie do zejścia i należytego rozwoju oziminy.

(I). n.)

W mmmm vstovf gomelm
M. D. Jako gospodarz i właściciel gorzelni, którą 

przez przeszło 80 lat zarządzałem i wiele się nią intere­
sowałem, poznawszy z praktyki wady i zalety zmieniają­
cych się systemów opodatkowania, zabierałem niejednokro­
tnie głos w tym przedmiocie w pismach publicznych, z których

dziś zacytować mogę jedynie Czas nr. 272 z 1882 i nr.
6 z 1883 r. i rozbiór krytyczny i porównawczy kilku 
ostatnich ówczesnych ustaw gorzelnianych, w dawniej wy­
chodzącym w Krakowie Tygodniku rolniczym, których nu­
merów jednakże już nie pomnę, na któreto pisma i dziś 
jeszcze , się powołuję, gdyż tam wiele szczegółów porusza­
łem i wiele pożądanych zmian uzasadniłem. Głos mój 
przebrzmiał bez rezultatu.; żadne echo . z kraju się nie o- 
dezwalo, żadna też krytyka poglądów moich nie poruszyła, 
tak zajęcie się sprawą gorzelnianą, chociaż dla nas ży­
wotną, było uśpione; dopiero w r. 1882, gdy Miuisteryum 
nasze z Węgrami o nową zmianę i podwyższenie podatku 
się umówiło, zaczęto się niepokoić i zebrała się słaba an­
kieta, bo podobno tylko panowie Podolacy się stawili i 
tylko o kategoryach gorzelń rolniczych według ilości za­
cieru radzili, a było to już spóźnione, bo umowa z Węgrami 
już na dobre przeprowadzoną była; podatek też został 
podwyższony.

Obeenie znów Węgrzy z reformą wystąpili, ale kraj . 
nasz już ocknął się i radzi w Towarzystwach, ankietach 
i pismach, więc zachęca to i mnie,-aby się raz jeszcze odez­
wać; ograniczę się jednak tylko do kilku myśli, ale gló 
w nych:

Według ogólnej opinii w kraju zgadzają się wszyscy 
na to, aby dotychczasowy system ryczałtowego, opodatko­
wania kadzi fermentacyjnych został niezmiennie utrzymany; 
jakkolwiek i ja się warukowo na ten system zgadzam, bo 
bardzo ułatwia oraz upejedyncza kontrolę, i wszelką seka- 
turę usuwa, to jednak tak jak jest bezwzględnie postawiony, 
jest niepraktyczny, bo niesprawiedliwy, nieekonomiczny i 
do ustalenia ustawy na dłuższy czas niezdolny i dlatego 
częste zmiany i podwyższenia podatkowe wywołuje, a jakoś 
nikt się nad tem zastanawiać nie chce, bo się łudzimy- 
zwodniczą korzyścią ukrócania podatku, przez przyspieszaną 
fermentacyę.

- Niesprawiedliwość tego systemu leży w tem, że czas 
fermentacyi jest dowmlny, nieograniczony, i że nie każdy 
może ją  w równym czasie przeprowadzić, bo to zależy od 
różnych okoliczności: od uzdolnienia gorzelnika, od udo­
skonalonych aparatów i maszyn parowych, skłócających czyn­
ności, na które nie stać każdego, więc jedni odpędzają kadź 
na dobę 2 razy, drudzy 3 razy, inni 4 i 5 razy, z czego 
wynika, że podatek staje się tak dalece nierówny, iż od 
pewnej ilości przerobionych płodów plącą jedni dwa i 
więcej razy tyle podatku jak drudzy. Powtóre jest ten 
system i to znów w wysokim stopniu nieekonomiczny, bo 
daje pole do galopującej niedoskonałej fermentacyi dla 
umniejszenia podatku, a taka nie wyzyskując należycie pło­
dów, część ouych marnuje.; część zaś ta nieodfermento- 
wana nie wynagradza się bynajmniej w karmie lub wypa­
sie bydła, bo karma zbożem i kartoflami jest za drogą, aby 
się wypłaciła i tylko ta część, z której się i spirytus na 
pożytek wydobło, to jest tylko braha dobrze odfermento­
wana jest karmą tanią, pożytek dającą. Że tak jest, okazuje 
się widocznie już z tego, iż gdyby tak nie było, to go-
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rz,elnie byłyby nam  w cale niepotrzebne, lecz należałoby 
tylko skarm iać bydłem  zboże i ziemniaki, a by łby zysk 
jak  z gorzeln i wraz z w ypasem  i oszczędziłoby się do tego 
jeszcze podatek i koszta g o rze ln iane ; a przecież niktby 
się na to nie odważył, boby nikt tego za. pożyteczne nie 
uznał. N areszcie i co do korzyści z ukrócenia podatku 
przez  szybkie odferm entow ania i w ielokrotne na dobę od- 
pędy, to się łudzim y i tu ta j ; bo skarb sobie dochodów 
um niejszać nie pozw ala i skoro ubytek przez naszą spe- 
kulaeyę poczuje, powiększa skalę podatku albo stopę wy­
dajności ż hektolira, i skutek ten, że na podatku nic stale 
nie zyskujem y, a na w ydajności z płodów  tracim y i tracić 

. będziem y, dopóki ta  dowolność ferm entaeyi pozostanie.
Zdaniem  więc mojem system  ryczałtow y od kadzi 

dla w ażnych zalet pozostać w inien, lecz z tą  zm ianą, aby 
w danym  czasie tylko raz jeden  robotę odferm entow ać 
i odpędzić było wolno. System  ten  istn ia ł już daw niej 
p rzed  zaprow adzenia zegarów  i by ł dobry (z wyjątkiem  
uciążliwej wówczas kontroli), ferm entacya trw ała  3 dni 
i by ły  3 kadzie, a codziennie kolejno jed n e  tylko odpędzano 
i jed n ę  też o p ła c a n o ; przy dzisiejszem zaś w ydoskonaleniu  
ferm entaeyi sądzę, że jedna  doba dla dobrego odferm ento ­
w ania i w ypróżnien ia kadzi je s t dostateczną, w ystarczy 
więc kadź jedna , w  której raz tylko na dobę robotę w y­
kończyć w ypadnie, —  P rzy  jednej kadzi kontro la  może 
być pojedynczą.

Jakkolw iek w ątpię, aby ten  w niosek obecnie po ukoń­
czonych już obradach Tow. roi. i ankiet, a co więcej po 
odbytych już może um ow ach z W ęgram i, n aw e t w razie 
uznania jego słuszności rniał być podjęty i pójść na stół 
izby poselskiej, to jednak  poddaję go pod opinię, aby myśl, 
jeżeli je s t zdrow a się w yrabiała, a przekonany  jestem , że 
taka reform a nastąpić p o w in n a ; co gdyby  się stało, łatw iej 
by nam  było znieść dzisiejsze opodatkowanie, p rzez lepsze 
w yzyskanie płodów, a. gdyby zniesiono zegary  także w go­
rzeln iach fabrycznych i jednakow y system  zaprowadzono, to 
i ubezpieczenie gorzelń  rolniczych przeciw  fabrycznym , da­
łoby się łatw iej i pew niej do właściwej proporcyi doprow a­
dzić, gdy  obecnie dwojakie całkiem  odm ienne system ata 
św iatło na tajniki każdego z ich procederów  zakrywają, bo 
ani ilość dziennych odpędów w różnych gorzeln iach ro l­
niczych, ani ilość stopni alkoholom etrów  fabrykom  z opłaty 
odpuszczanych, jednakow ą i w iadom ą nie jest,

Bozum ie się sam o przez się, że skala podatkow a od 
hek to litra  zacieru m usiałaby być całkiem  inną, bo dla 
pew nego dziennego przerobu płodów, m usianoby mieć 
kadź przynajm niej 3 razy w iększą jak  dzisiaj, zatem i dzienna 
op ła ta  od hek to litra  objętości kadzi, m usiałaby być p rzy ­
najm niej trzy  razy m niejszą niż teraźniejsza, jeżeliby po­
datek  m iał pozostać taki sam  jak  je st dzisiaj.

P o trącę  jeszcze o je d n ę  okoliczność, która na los 
naszych gorze lń  także stanow czo w pływ a, czyli w yraźniej 
mówiąc, do upadku je doprow adza; chcę mówić o nad­
zwyczajnym  spadku ceny spirytusu. P rzed  15 laty sp rze­
daw ałem  w iadro sp iry tusu  na 80 T rallesów  po 20 złr. i w y­
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żej, później coraz to niżej, a teraz je s t cena 56 litr. czyli 
w iadro na 80 T r. 10 złr. i niżej, (najszybszy spadek był 
w ostatnich latach). N a  ten  ogrom ny spadek ceny zdaje 
mi się zbyt m ały nacisk kładziem y, a przecież z niego 
w ynika jasno ano rm alna sytuacya naszych gorzelń, i że 
przy tak pogorszonych w arunkach podatku podwyższać 
nie można, ale przeciw nie jeszcze go ulżyć należy. D la­
tego też i skarb państw a zastanow ić się nad tern powi­
nien  i nie żądać tam gdzie niem a. Źródło błędu leży 
w  |im ,  że skarb każe płacić od przem ysłu  gorzelnianego 
oprócz jedynie właściwego podatku dochodowego, także 
podatek od konsum cyi, gdy przecież p rzem ysł nasz je st 
tylko produkeyą i z konsum cyą żadnej spółki nie ma, bo 
konsum enci podatku m u nie zw racają; na co niezbitym  
dow odem  je st spadek  ceny mim o podwyższonego podatku. 
N iechże więc te  tak jasne argum enta posłużą ża tarczę 
przeciw  podw yższeniu podatku i zadaniu ciosu rolnictw u.

Przyczyna wielkiego spadku cen leży zdaniem  m o­
jem  w znacznej części w rozwoju wielkich gorzelń fabrycz­
nych, one bowiem robią na w ielką skalę, przy  w ydosko­
nalonych aparatach  i m aszynach, przy  um iejętnych kie­
row nikach, przy  stacyach kolejowych, przy odpow iednich 
kapitałach, one podatkując w edług  zegarów nie doznają 
s tra ty  z niedokładnej ferm entaeyi, one w yrabiają i to od 
razu bez pow tórnej dystylacyi p rodukt wysokostopniowy, 
wyższej ceny, kwalifikujący się na w ielkie targi, a zby- 
wają takowy w prost za gran icę sam e bez pośredników , 
one sam e zabierają prem ię exportowa, one więc m ogą 
dać p roduk t względnie taniej i przez nie to cena o wiele 
spadła w ogóle, a że spędziły nasz p roduk t niskostopniow y 
z wielkiego targu, więc cena naszych produktów  jeszcze 
się obniżyła; tak więc zaw arow aw szy tow ar swój przeciw  
konkurencyi, egzysteneyę naszą podkopały.

(A rtyku ł powyższy um ieszczam y, m im o iż na poglądy 
Szanow nego autora bezw arunkow o godzić się nie możemy. 
Bolnik m ający go rze ln ię  nie szuka zysku w wódce, ale 
w spieniężeniu  za jej pom ocą produktów  swoich, następnie 
w opasie, a przedew szystk iem  w nawozie. Szybka ferm en­
tacya i odpęd ułatw iają m u pozbycie większej ilości p ro­
duktów, a niezużyte w  zupełności krochm al i cukier znaj­
dują się w w yw arach, m ających o ty le większą w artość 
przy  w ypasach. Ilość tych  w yw arów, a w skutek tego i na­
wozu zwiększa się przy  szybszej czynności w gorzelni, 
posuw anie zaś takowej do pewnej gran icy  kontrolow ane być 
m usi rachunkiem , który bronić nas może od wszelkiej 
p rzesady w tym  względzie. W  każdym  razie p rzysp ie­
szona ferm entacya i liczniejsze w skutek tego zaciery sta­
now ią korzyść gorzelń  rolniczych wobec fabrycznych , 
których głów nym  celem  m usi być spirytus, a nawóz je s t 
bezw artościow ym  i często tylko uciążliw ym  dodatkiem . 
P rzyp . Bed.).

—    --
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Korespondencje.
Tarnów, 26 listopada 1887 r.

Towarzystwo roi. okręg, tutejsze —  stosując się do 
statutów —  wybrało w ciągu lata ubiegłego nowe prezy­
dium i wydział.’ W ybrauymi zostali: prezesem ks. Eustachy 
Sanguszko, jego zastępcą Ignacy hr. Potulicki. Towarzy­
stwo liczy obecnie 30 członków płacących jedni po 6 złr., 
drudzy 3 złr.; tę ostatnią kategoryę składają mianowicie 
oficyaliśei i mniejsi dzierżawcy. Z całej tej liczby człon­
ków przybyło na zgromadzenie 19tu. Składki wpływają 
trochę obficiej, zaległości zmniejszają się powoli. Założenie 
spółek mleczarskich było sprawą, która najbardziej zajęła 
Zgromadzenie i wywołała interesującą dyskusyę. Pan Mi- 
dowicz wypracował, z polecenia wydziału, bardzo starannie 
szczegółowy referat w tym przedmiocie. Konkluzya jednak 
jego, aby przystąpić do .założenia w Tarnowie większej 
mleczarni centralnej, nie została popartą przez zgroma­
dzenie. Pokazało się z obszernej dyskusyi, że bliższa oko­
lica Tarnowa spienięża mleko swoje dość jeszcze korzy­
stnie, mianowice po 5 ct. przecięeiowo za litr. Producenci 
zatem tej okolicy nie widzą —- jak dotąd przynajmniej — 
potrzeby założenia mleczarni centralnej w Tarnowie; gdyż 
ta nie obiecywałaby dla nich większych korzyści, a wyma­
gałaby znaczniejszego nakładu. O to ostatnie słowo rozbi­
jają się zwykle u nas wszelkie zachcianki postępu, w obec­
nym jednak wypadku może i słusznie, gdyż dalszo obrady 
wykazały, iż o zakładanie spółek mleczarskich w takich 
tylko okolicach tutejszego okręgu Tow, roi. starać się 
należy, w których ceny mleka wynoszą 10 ct. za garniec, 
jak n. p. w powiecie dąbrowskim, a mianowicie w oko­
licach tegoż nad Wisłą, oraz w powiecie tuchowskim, 
w którym nawet tej ceny osiągnąć nie można. Lecz i dla 
tych okolic nie uważano za stosowne zakładanie mleczarni 
większej centralnej, postanowiono zaś zalecić producentom 
nabiału zawiązanie spółek m ałych pomiędzy bliższymi są­
siadami. W- tym celu poleciło Zgromadzenie wydziałowi 
swemu, .aby się tą sprawą zajął zaraz, wskutek czego wy­
dział w ybrał komisyę z 3 członków zamieszkałych w oko­
licach nadwiślańskich, w powiecie dąbrowskim, celem 
przedsięwzięcia najodpowiedniejszych kroków ku urzeczy­
wistnieniu takich spółek. Panowie ci zajęli się już tą spra­
wą i jest nadzieja, że wkrótce wydział Towarzystwa o- 
trzym a od nich wnioski pozytywne, a może i wiadomości 
o ukonstytuowania się choć jednej takiej spółki. Niewąt­
pliwie, iż za odważniejszymi poszliby lekliwsi, bo środek 
ten doprowadziłby do podniesienia chowu bydła, do większej 
produkcyi nabiału, oraz umożliwiłby i zachęcił do gospo­
darstwa postępowego, w sposób przystępny dla najmniej­
szego właściciela, a zrozumiały i przekonywający dla naj- 
lękliwszego rolnika. A rtykuł pana H. M orgenbessera, ogło­
szony w nr. 44 i 45 Tygodnika rolniczego, zawiera bar­
dzo praktyczne wskazówki dla założycieli takich spółek 
sąsiednich i ułatwia znakomicie wprowadzenie ich w życie.

W dniu 15 b. m. przystąpił wydział Towarzystwa 
naszego do premiowania z funduszów subwencyjnych by­
dła włościańskiego, pochodzącego tym razem z okolic Tu­
chowa. Przeznaczono na ten cel dwie nagrody po 20 złr. 
w złocie, cztery po 15 złr. w srebrze, czetry po 10 złr. 
i cztery po 5 złr. Oprócz tego zakupiono za 39 złr. 50 ct. 
różne przedmioty dla użytku domowego i gospodarskiego 
w celu rozdania ich pomiędzy hodowców mniej zasłużo­
nych. Włościanie przyprowadzili wogóle 94 sztuk bydła, 
które zaliczyć należy przeważnie do tak zwanej rasy k ra ­
jowej, chociaż znać na niem przymieszkę krwi obcej, nie- 
dającej się jednak określić dokładnie. Połowa tego bydła 
wyglądała dobrze i była wcale nieźle utrzymana. Zapewniano 

.sędziów, że gdyby nie słota, byliby włościanie przyprowa­
dzili daleko większą ilość, a mianowicie zamożniejsi, któ­
rzy, jak zaręczano, posiadają bydło bardzo ładne. Brak 
w tej okolicy większych właścicieli, którzyby utrzymywali 
buhaje rasowe, a nikt się dotąd nie zgłaszał o subwencye 
dla dworskich buhai rasy poprawnej, celem użyczania ich 
włościanom. Pierw szą nagrodę otrzymał włościanin Michał 
Starczykiewicz za całą oborę rasy. krajowej, mianowicie 
za 3 krowy, 2 woły i jedną jałówkę. Yvidocznie rozdaw­
nictwo nagród rozbudziło współzawodnictwo i zaintereso­
wało bardzo włościan. W każdym razie jest to środek sku­
teczny, aby zachęcić włościan do staranniejszego utrzym a­
nia i lepszego chowu bydła, oraz do zbudzenia ich z do­
tychczasowej apatyi. Premiowanie odbyło się. pierwszy raz 
w tej okolicy, następne więc natrafi niezawodnie na postęp. 
Właściciele obór 'zarodowych bydła krajowego powinniby 
zajrzeć do okolic Tuchowa, a prawdopodobnie znaleźliby 
tarn pojedyncze egzemplarze odpowiadające zadaniu jakie 
sobie założyli. J. P.

ROZMAITOŚCI.
Tuczenie  c ie lą t .  Podług Deut. Landw. Presse wy­

syła się z Pomeranii do Berlina tygodniowo 500 —  700 
tuczonych cieląt o wadze sztuki 180— 300 funtów, a na 
karm ienie tej ilości zużywa się przeszło ,/i  miliona litrów 
mleka, które spienięża się po cenie dwakroć wyższej jak 
przy każdej innej sprzedaży, nie rachując już wartości 
nawozu. Tuczenie tych cieląt odbywa się w następujący 
sposób: 1. Dobiera się cielęta, które ważą po urodzeniu 
około 70 funtów : lżejsze od 60 f. nie opłacają już mleka 
i zachodu. W braku własnych dokupuje się cielęta z wagą 
powyższą. 2. Miejsce dla nich w stajni musi być ciepłe 
i wolne od przeciągów, gdyż potnieją tein więcej, im le­
piej są karmione, co w razie przeciągów mogłoby być 
szkodliwem. W jednej przedziałce upina się ich dwoje 
lub troje, dosyć krótko, by nie przeszkadzały przy pojeniu 
i by nie miały zbyt wiele ruchu. 3. Podściółki należy da-
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wać obficie, by stały zawsze na słomie suchej; oprócz 
tego powinny być czyszczone szczotką codziennie. 4. Po­
jenie mlekiem wykonywać ma o ile możności zawTsze ta 
sama osoba. 5. Przeciętny czas tuczenia wynosi 8— 12 ty­
godni ; zbyt młode lub starsze cielęta tuczone nie dają 
już tej korzyści. 6. Pojenie mlekiem odbywać się powinno 
w czasie dojenia krów, by mleko było naturalnej.ciepłoty; 
w razie przypadkowego ostudzenia należy ogrzać je przez 
dodanie mleka gorącego. 7. W pierwszym dniu po uro­
dzeniu daje się cielęciu po 2/ i  litra trzy razy dziennie, 
przyuczając je do picia ze skopea. Następnych dni po­
większa się po trochę ilość mleka aż do 6 tygodnia, do­
chodząc tym sposobem do, 6 1. mleka dziennie, poezem 
pozostaje .się przy tej ilości, dodając do niej jednak nieco 
mleka zbieranego słodkiego, ogrzanego stosownie. W ciągu 
następnych 6 tygodni dodatek ten wynosić może również 
do 6 lit., jeżeli ciele ilość tę chętnie wypija. Doświadczenie 
poucza, iż ciele dostatecznie ciężkie (około 73 f.), w po­
czątkowej wartości około 12 marek, w przeciągu 10 ty­
godni wypija 650 lit. mleka (świeżego i zbieranego) i do­
chodzi do wagi 258 funtów, przyczem uzyskuje cenę 129 
marek, co opłaca ową ilość mleka mieszanego po 20 fen. 
litr. Oczywiście, iż wypadki podobne nie stanowią reguły 
ogólnej.

Konkurs machin do suszenia owoców . Na pierwszej 
wystawie ogólnego niemieckiego Tow. rok, która się odby­
wała- od 9— 13 czerwca br. w Berlinie, urządzono konkurs 
machin rolniczych, który się w tym roku ograniczył je­
dynie na machiny do strugania, krajania i suszenia owoców. 
Na przyszłorocznej wystawie odbędzie się konkurs machin 
do rozrzucania nawozu i tak co rok w czasie każdej wy­
stawy odbywać się będzie konkurs próbny innych machin. 
Ze na ten pierwszy konkurs wybrano machiny do krajania 
i suszenia owoców, dowodzi to, jakie znaczenie przypisuje 
komitet wystawy temu przemysłowi rolniczemu. Suszenie 
i konserwowanie owoców jest to przemysł rolniczy dotąd 
jeszcze w kolebce będący, który rolnictwu znaczne przy­
nieść . może korzyści i usunąć z targu krajowego dowóz 
owocu zagranicznego, tak znaczne pochłaniającego fundu­
sze, mogące łatwo pozostać w kraju. Nasamprzód zgodzić 
się musiano na to, jaki z istniejących obecnie, najlepszy 
jest aparat do suszenia owoców. Zgłosiło się do konkursu 
5 firm, a mianowicie: 1) H. Rohr z Hildesheimu, 2) Ślu­
sarz Waas z Geisenbeim, 3) Pli. Mayfarth i Sp. z Frank­
furtu n/M. Berlina i Wiednia, 4) E. Hillig z Berlina i 
6) E. Schnieter z Zurichu. Ostatnia firma przed konkursem 
się cofnęła. Próba odbywała się w Frakfurcie n/M. w dniach 
od 4 do 7 października, w osobnej na ten cel zbudowanej 
szopie. Tow. roi. dostarczyło do prób 100 cetn. jabłek 
tego samego gatunku i 50 cetn. śliwek (glubek). Robota 
rozpoczęła się we wtorek rano, dnia 4 października stru­
ganiem i krajaniem jabłek na odpowiednich machinach, 
dostawionych przez firmę Herzoga z Reudnitz, która także 
stanęła do konkursu. Machiny obsługiwane były przez 20 
dziewczyn. Owoce i materyał opałowy był dla każdej ma­

chiny osobno ważony.. Cała czynność przedstawiała obraz 
nader ożywiony i zajmujący.

Jako nagrody były przeznaczone: a) Za suszarnie 
wielkich rozmiarów do suszenia owoców na wielką skalę, 
dostarczające przez 24 godzin 10 cetn. suszonego owocu,
1. nagroda 300 m., II. nagroda 150 m .; b) za suszarnie 
mniejszych rozmiarów, suszące najmniej' 3 lj.2 cctn. owocu 
na 24 godzin, I. nagroda 150 m., II nagroda 75 m. Sę­
dziowie następujące punkta mieli do rozważenia: 1. dobroć,
2. ilość ususzonego owocu, 3. koszta: a) obsługi, b) opału., 
4. miejsce i koszta ustawienia, 5. sposób obsługi machiny, 
6. konstrukeya i odrobienie machin, 7. koszta nakładowm i 
trwałość machin. Suszenie pokrajanych w plasterki jabłek 
trwało bez przestanku 31 godzin, śliwek (glubek) .18 godź.

Pierwszą nagrodę, najwyższe odznaczenie, w dziale 
machin wielkich rozmiarów, otrzymała patentowana su­
szarnia dr. Ryder’a z fabryki Ph. Mayfarta i Sp. 300 m. 
I nagrodę 200 m. za suszarnią średnich rozmiarów z tej 
samej fabryki i tego samego systemu (dr. Ryder’a); II. na­
grodę 100 m. za suszarnią średnich rozmiarów i I. liagrodę 
150 m. za suszarnią małych rozmiarów otrzymał ślusarz 
Waas za przenośną, dużą i małą suszarnię; I. nagrodę 
100 m. i II. nagrodę 50 m. za machiny do krajania owocu 
wielkich i małych rozmiarów, za tak nazwane „Unicum“ 
i „Blitz“ otrzymała fabryka Herzog’a z Reudnitz. Reszty 
nagród nie. rozdano. —  W próbnym tym konkursie odnio­
sła zatem stanowcze i świetne zwycięstwo fabryka Ph. 
MayfartlTa i Sp. z Frankfurtu n/M. za patentowane su­
szarnie dr. Ryder’a.

Chów drobiu w e W łoszech północnych rozwinął się 
w ostatnich latach na znaczne rozmiary i przynosi owym 
okolicom dochód tern większy, iż sąsiednie nadmorskie 
prowincye austryackie, oraz Karyntya i Tyrol południowy 
zaniedbują prawie zupełnie tę gałęź gospodarczą. Przed 
dwoma laty sprowadzały jeszcze jaja i Włochy północne 
płacąc za nie bardzo drogo, w przeszłym jednak i w bie­
żącym roku stały się one znacznym artykułem wywozo­
wym. Udine samo wyseła obecnie co tydzień po 20— 30 
tysięcy jaj, ale i w innych sąsiednich jej prowincyach 
obniżyła się już cena jaj o 50 %. Z końcem sierpnia r. b. 
płacono w większych miastach Włoch północnych po 4-70 
do 5'50 lira za 100 jaj. Również i drób staniał bardzo 
znacznie. W IJdine płacono na targu z końcem 'sierpnia 
r. b. następujące ceny : za 1 klg. mięsa kurzego i kaczego 
od 0'90— 1 lira, gęsiego od 0 9 0 —P20 lira. Sprzedaż dro­
biu odbywa się na wagę, co też jest sposobem najodpo­
wiedniejszym. Główne jednak staranie skierowane tam jest 
na produkcyę jaj od kur jakie są obecnie, by wyzyskać 
chwilę obecną, zaniedbując tak hodowlę właściwy jak tu­
czenie drobiu. Kurczęta po wj kłuciu się oddzielają zaraz 
od kwoczki, by ta jak najprędzej znowu jaja nieść mogła. 
To samo dzieje się z kaczętami, gęsiętami i indyczętami. 
Aparatów do wygrzewania jaj nie mają, gdyż główny 
chów drobiu spoczywa w rekach włościan, których niestać 
na większe wydatki.
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Bank ziemski w  Poznaniu. Ziemianin donosi, iż 
jedna z zam ożnych obyw atelek Ks. Poznańskiego p rzystą­
piła w tych dniach do B anku ziem skiego z udziałem  48 
akcyi. P ak t ten zbija tw ierdzenie, jakoby kapitaliści w  Po- 
znańskiem  nie um ieszczali funduszów  swych w akcyach 
Banku ziem skiego. Z nany też objaw patryotyzm u dobrej 
chęci die Banku ziem skiego dał w łościanin z W arm ii 
F ranciszek  Szczepański, nadsyłając swój udział na w zm oc­
nienie funduszu rezerw ow ego Banku. P rzyk łady  popobne 
widzimy i u nas w Galicyi.

Oznajmienia.
L. 70 279 .

Z c. k. Namiestnictwa.
O K Ó L N I K  

do w szystkich PP. c. k. S ta ro stó w  i PP. Prezydentów  
m iast Lwowa i Krakowa.

Z powodu w ybuchu zarazy pyskowej i racicowej u trzo ­
dy chlew nej w Czarny w powiecie pilzneńskim , zabrania 
się ładow ania i w yładow ania bydła i św iń na stacyi kolei 
Karola Ludw ika w Czarny.

Lwów, dnia IB L istopada 1887.

L. 52.878.

Ogłoszenie konkursu.
W ydział krajow y K rólestw a Galicyi i Lodom eryi wraz 

z W ielk iem  K sięstw em  K rakow skiem  rozpisuje niniejszem  
konkurs w celu obsadzenia posady

nauczyciela 
fachowego, a zarazem  kierow nika krajowej niższej szkoły 
rolniczej w  Jag ieln icy .

Z posadą tą  połączona je s t oprócz wolnego pom ie­
szkania p łaca roczna w kwocie (1200) tysiąc dw ustu złr. 
w. a., dodatek aktyw alny w kwocie (140) stu czterdziestu 
złr, w. a. i dodatek pięcioletni w  kwocie (2 0 0 ) dw ustu 
złr. w. a.

Nauczyciele fachowi kraj. niż. szkoły rolniczej w Ja -  
g ieln icy  są urzędnikam i krajow ym i i jako tacy m ają p ra ­
wa i obowiązki określone ustaw ą służby krajowej z dnia 
26 czerw ca 1866,- o ile takowa do nich  m a zastosowanie. 
Szczegółowe określenie p raw  i obowiązków tych nauczy­
cieli m ieszczą w sobie regu lam ina szkoły.

Chcący się ubiegać o posadę pow yższą w inn i w yka­
zać dokładną znajomość języka polskiego, a nadto  p rzed ło ­
żyć W ydziałowi krajow em u :

1. m etrykę urodzenia.
2. krótki życiorys,

3. św iadectwa udow adniające kwaliiikacyę do z a j­
m ow ania posady, o którą kom petują.

Podania w nieść należy do W ydziału krajow ego naj­
dalej do końca gsuifliiia r. fo.

Posada obsadzona będzie z dniem  1. w rześnia 1888. 
Z W ydziału krajow ego K rólestw a Galicyi i L o­
dom eryi w raz z W iel. Ks. K rakowskiem  

Lwów, dnia 25 października 1887.

Wiadomości handlowe.
K ra k ó w  29/11. Za 100 klg. Pszenica biała od •— . 

do — ; banatka od •— do •— ; czerwona od 6 '80  do 7'50 
Zyto od 5 '25  do 5'70. Jęczmień od 5 '—-. do 5 '60. Owies
od 4 60 do 5 '— . Kuknrudza od — •—  do — •— . Groch od
8 '55 do 10 '50. Fasola od 6.—  do 1 0 '— . Rzepak zim od— . — • 
do — '— Koniczyna czerwona od — ■—  do — • — ; biała od 
— '—• do — '— ; nasienna, czerwona od —-•—  do — T a­
tarka od 6 '60  do 7 '50 . Proso od 5 50 do 6 50 Jag ły  od
11 .— do 13' — . Siano od 2 '50 . do 2 '60; Słoma 1 8 0  do 
2 '—  Ziemniaki od 1'50 do 1‘80. za 1 hktl. Spirytus z o- 
p ła tą  na 95° Trał. hektolitei złr. — '— . Okowitą z opłatą na 
hekioliter 80° Trał. złr — -— . Masło za 1 klg. •—  do — .

T a rn ó w  25/11 Za 100 klg. Pszenica od •—-. do 7 ’20 
Żyto od — •—  do 5 '25  Jęczmień od 5'20 do •— . Owies,
od '—  do 4 '25. Groch od •— do 7 30. Bób od 1—- 
do 5 5 0 . Tatarka od •— do — ■— . Proso od — •—• do 
— . Kukurudza od •—- do — . Ziemniaki od •—
do P 30 . Rzepak od — ■— do 10 '50. Koniczyna od —
do 35"— Siano od •—-. do 1 80 Siano z koniczyny od •—•
do 2 '95  Słoma od ■—  do 1'40. Okowita za 1 litr — •—  
Masło za 1 klg. od — '70 do •— .

R zeszów  29/11. Za 100 klg. Pszenica od G'SO do 7 '20 
Żyto od 5 '—  do 5'30 Jęczmień od 4 '50  do 5 '50 Owies
od 4 '—  do 4 '80. Groch od 6 '—- do 7 '—■ Bób od 5 '—- 
do 5'60. W yka od 4 '4 u  do 4 '80. Proso od — •—  do — 
Tatarka od '—  do •— . Rzepak od 10 40 do 10 '60. Koniczy­
na od 3 0 '— . do 4 0 '— . Chmiel od — '— . do — 1— . Okowita 
1 litr  —  ct. Ziemniaki od 1 '75  do 2 '— .

P rz e m y ś l 25/11 Za 100 . klg. Pszenica żółta 7.—-. 
czerwona 6'50. biała — . Żyto 4 '75 .. Jęczmień od 4.50 
do •— . Owies 4 '35  Groch 6 '—  Bób 6 '— . Kukurudza 
8 '— . Ziemniaki za 1 korzec 2 '— Słoma 1'35. Siano P 8 5 .

O G Ł O S Z E N IA .

W  Klikowej 20 minut od stacyi kolei T a rn ó w  
sa do sprzedania:

OGIER ARABSKI
3 letni miary 15 i jeden, ciemny szpak po ogie­
rze rządowym, silny i pięknej budowy, dobrze 

ujeżdżony pod wierzch, bardzo łagodny. 
Buhajków 5 rasy S h o r t h o r n ,  4 sztuki po 7 

miesięcy, 1 4 miesięczny. 6_e

Odpowiedzialny redaktor i wydawca A lfons Lippoman. W drukam i Związkowej w  Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


